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Św ięta  A nna
Św. A n n a  była m atką  Najśw. 

Marii Panny. W yprosiła u Boga ten 
wielki zaszczyt i szczęście przez 
w ytrw ałą  m odlitwę w ciągu dw u ­
dziestu lat wraz z ojcem Najśw. 
P an n y  św. Joachimem. Kiedy M a­
ria m iała lat trzy, zaprowadzili ją 
R odzice do świątyni w Jerozolimie, 
aby  w  gronie pobożnych dziewic 
już od dzieciństwa uczyła się słu­
żyć Bogu i w zrastała  w cnotach.

Św. A n n a  późnej doczekała  się 
starości. Miała szczęście zobaczyć 
Jezusa i pieścić Go na swoich r ę ­
kach. U m arła  w  otoczeniu Najśw. 
Rodziny.

Jest pa tronką  i wzorem w szyst­
kich n a s z y c h  matek, które Ją 
czczą i miłują, bo wielką jest O n a  
orędow niczką przed Bogiem.

W  uroczystość św. A nny, w dniu 
26 lipca, p rzed Jej ołtarze, p rzy ­
b rane  w naszych kościołach w św ie­
że kwiaty, pop łyną  pieśni; łączmy 
w  nich prośby dziecięce z m odli­
twam i m atczynymi i śp iew ajm y: 

W ita j P a n i, M a tk o  M a tk i  Jezusa  ‘P a n a !  
A n n o  święta, T y ś  od B oga  je s t ludziom  dana  

za  P a tronkę u; potrzebie, 
by się zaw sze do Ciebie 

udawali, pomoc brali,
o A n n o  święta l  r.

Śp. ks. biskup A d o lf J ó ze f Jełow icki 
zm a rł w Lublinie dnia  7  lipca b .r.

IClezózłor uf S iarym  Sączu
Cóż to za klasztor W uroczej krainie, 
Przez którą Poprad i Dunajec płynie, 
A  otoczony jednym wieńcem wzgórz 
Stoi tu z dala od światowych burz ?
I  nic tu — zda się — ciszy nie zamąca, 
Jeno ta fala popradowa rwąca,
Jeno góralski rozlega się śpiew,
A  wietrzyk szumi wśród powiewu drzew.
Jakiś duch w yższy z  tej ustroni wieje, 
Gdzie pogrzebane są ziemskie nadzieje, 
Choć opasuje ją Wysoki mur,
Stamtąd dolała jak  aniołów chór.
lVszak to przed nami klasztor św. Klary. 
J l  dalej widać gród dawny - Sącz Stary, 
Co o świetności przeszłej jakby śni,
A  tylko klasztor pozostał z  tych dni.
I  w niebo strzela Wspaniały, Wyniosły, 
Bo świętej Kingi ręce go podniosły, 
Ona na całe tutaj otoczenie 
Rzuciła jakby świętości promienie...

M aria  Sandoz.
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Jak m u rzy n e k  sprzed aw ał duszę
M a ł y  m u r z y n e k ,  D il ib is ,  s z e d ł  

r a z  d o  k o ś c io ł a  w  m ie ś c i e  A s m a r a  
w  A f r y c e .  W  d r o d z e  z a t r z y m a ł  g o  
j a k i ś  c z ł o w i e k  i z a p y t a ł :

—  J a k  s i ę  n a z y w a s z ?
—  F r a n c i s z e k  D ilib is .
—  J a k ą  w i a r ę  w y z n a j e s z ?
—  J e s t e m  k a t o l i k i e m ! —  o d ­

p a r ł  m u r z y n e k  i c h c ia ł  o d e j ś ć .  A l e  
n i e z n a j o m y  z a c z ą ł  s ię  w y ś m i e w a ć :

—  T w o j a  re l ig ia  j e s t  f a ł s z y w a .  
W i e m  o  t y m  d o b r z e .  C h o d ź  z e  m n ą ,  
n a u c z ę  c ię  n a s z e j  re l ig i i .  J a  j e s t e m  
b a p t y s t ą .

T e r a z  ś m i a ł  s ię  D il ib is .
— N a le ż y s z  w i ę c  d o  s e k t y ! 

T y l k o  m o j a  w i a r a  j e s t  p r a w d z i w a .
—  M a ło  m a s z  j e s z c z e  r o z u m u ,  

D i l ib i s .  Je ś l i  p ó jd z i e s z  z e  m n ą ,  
b ę d z i e s z  m ia ł  p i ę k n e  u b r a n i e ,  d a ­
m y  ci d o b r z e  jeść . . .

C h ł o p i e c  z a t k a ł  s o b ie  u s z y  
i c h c ia ł  u c i e k a ć .  A l e  b a p t y s t a  z a ­
t r z y m a ł  go .

—  P o c z e k a j ,  m a ły .  D a m  ci d u ­
ż o  p i e n i ę d z y ,  je ś l i  z o s t a n i e s z  b a p ­
ty s tą . . .

M u r z y n e k  Z a s t a n o w i ł  s i ę  i z a ­
p y t a ł  :

—  A  ile  m i  d a s z 1?
—  D o s t a n i e s z  100 z ło ty c h .  P o ­

m y ś l ,  j a k a  t o  s u m a !
M u r z y n k o w i  z a b ł y s n ę ł y  o c z y  

s p r y t e m .
—  N ie ,  to  z a  m a ło .
—  D o s t a n i e s z  200  z ło ty c h . . .
—  I to  z a  m a ł o !
—  D a m  ci w ię c  300 .
—  T o  t e ż  n i e  w y s t a r c z y .
—  W id z i s z ,  D il ib is ,  ż e  n ie  m a s z  

r o z u m u . . .  Ile ty  c h c e s z  p i e n i ę d z y 1?
—  J a  s a m  n i e  w i e m  i le  —  o d ­

p a r ł  m a ł y  k a to l ik .  W  k a ż d y m  r a ­
z ie  m u s i a ł b y m  d o s t a ć  ty le ,  a b y m
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m i a ł  z a  c o  k u p ić  s o b ie  i n n ą  d u s z ę .
R o z g n i e w a n y  b a p t y s t a  r z u c i ł  

s ię ,  a b y  m u r z y n k a  u d e r z y ć .  A l e  t e n  
u s k o c z y ł  w  b o k  i u c i e k a j ą c  z a w o ła ł :

—  N ie  m a s z  n a  p e w n o  ty le  
p i e n i ę d z y ,  ż e b y  m o j ą  d u s z ę  k u p ić .  
Ja  n ie  j e s t e m  J u d a s z e m !  N a z y w a m  
s ię  D i l ib i s  i d o  k o ń c a  ż y c ia  b ę d ę  
k a t o l i k i e m !  K . B .

W y p ad e k  z o s ą_
W ś r ó d  lu d z i  s p i e s z ą c y c h  u l ic ą  

m i a s t a  z a d ź w i ę c z a ł  n a g l e  d z w o ­
n e k .  P o k l ę k a l i  k a to l i c y . . .  T o  k a ­
p ł a n  n ió s ł  N a j ś w .  S a k r a m e n t  d o  
c h o r e j  d z i e w c z y n k i .  D ł u g o  ju ż  c h o ­
r o w a ł a  i s p o d z i e w a ł a  s ię  b l i s k ie j  
ś m ie r c i .  B y ł a  z u p e ł n i e  s p o k o j n a ,  
k i e d y  k a p ł a n  j ą  z a p y t a ł :

—  M o je  d z i e c k o ,  n ie  b o i s z  s ię  
u m r z e ć ?

—  P r z e d t e m  s ię  b a ł a m ,  p r o s z ę  
k s i ę d z a .  A l e  o d  w y p a d k u  z o s ą ,  
ju ż  s ię  n ie  b o ję  ..

—- Z  o s ą ?
—  T a k ,  s i e d z i a ł a m  r a z  n a  g a n ­

k u ,  a ż  tu  n a g l e  p r z y l e c i a ł a  d u ż a  
o s a . . .  s t r a s z n i e  h a ł a s o w a ł a . . .  J a  
k r z y c z a ł a m :  —  M a m o ,  b o  m n i e  
u k łu j e  ! A l e  m a m u s i a  z u ś m i e c h e m  
u tu l i ł a  m n ie ,  o k r y ł a  le p ie j  i p o w i e ­
d z i a ł a  : —  N ie  bó j s ię ,  c ó r e c z k o ! 
O s a  l a t a ł a  n a o k o ł o ,  w  k o ń c u  s i a d ł a  
n a  r ę k ę  m a tk i ,  z a p u ś c i ł a  g ł ę b o k o  
s w o j e  ż ą d ło ,  a m a m u s i a  w c i ą ż  s ię  
j e s z c z e  u ś m i e c h a ł a :  —  P r a w d a ,  
c ó r e c z k o ,  ż e  c i e b i e  n ie  b o l i ?  W i ­
d z isz ,  p o w i e d z i a ł a  m i,  t a k  s a m o  
b ę d z i e  z e  ś m i e r c i ą ;  n i e  s p o w o d u j e  
b ó lu ,  b o  je j  ż ą d ł o  j e s z c z e  p r z e d ­
t e m  u t k w i ł o  w  s e r c u  P a n a  J e z u s a . . .

O d  t e g o  c z a s u  n i e  b o j ę  s ię  
ś m ie r c i . . .  T .  T .
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G r y  i  z a b a w y

Ptasznik
W  ptaszn ika  baw ić  się m o g ą  

i chłopcy i dziew częta .  Jedno 
z dzieci jes t  p taszn ik iem , drugie 
k upu jącym , a reszta  — to  p t a k i ; 
te  dzieci dob iera ją  sobie nazw y 
p tak ó w .  P ta szn ik  us taw ia  swoje 
p tak i  rzędem , a k ażd y  z n ich śp ie­
w a po  s w o je m u : k ru k  kracze, kos 
gw iżdże, p rzep ió rka  w o ła :  pit-pi- 
lit...

W te m  nad ch o d ż i  k u p u j ą c y  
i m ó w i : — „P taszniku , otwieraj"! 
T  en  o d p o w iad a :  — „A  kto tam  p rzy­
chodzi"? K upujący : — „W ieśn iak"  
a lbo „hrabia"  lub „szew c" i t. p. 
P ta szn ik :  — „A  czego sobie ży­
czy"? K upu jący :  — „P taka"! P ta sz ­
n ik : —  „Jakiego"? T e raz  k u p u ją ­
cy w y m ien ia  skow ronka , drozda, 
szczyg ła  —  co chce. P taszn ik  zaś 
w o ła  s tosow nie  do  jego ż ą d a n ia : 

„Skow ronku, leć co tchu, 
lecz wracaj, wracaj tu" !

W y w o łan y  p taszek  biegnie do 
m ety , a kupu jący  go goni. Jeżeli 
p taszkow i uda  się wrócić na  swoje 
miejsce, w ted y  jest wolnym , jeżeli 
zaś schwyci go kupujący, w tenczas  
zab iera  go z p taszn ika  i zam yka 
do  klatki, to  znaczy, s taw ia  go na 
boku. G d y  kupu jący  w szystk ie  
p taszk i w yw oła  i schwyci, m ożna  
grę rozpocząć na  nowo, w yb ie ra ­
jąc now ego  kupu jącego  i p tasznika .

M  Ś .
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Co to je st?
Ej, nie k ładź W p ierw sze ręki,

bo d o p ra w d y  sparzy! 
Drtlgie, gdy dz ia tw a krzyczy,

po w ta rza ją  starzy.
Ż e  g łó w k a  trzecia  druga,

zgadn ie  tę szaradę, 
ręczę, ale uw agę  za w a ru n ek  kładę. 
W reszc ie  by  ją pom ieścić m iędzy  

łatwiejszym i, 
dodam , że to  stolica naszej

polskiej ziemi.
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D zieci w  M arcinkow icach , par. Z drochec, w yk o n a ły  na 
zakoń czen ie  roku  szkolnego  p ięk n e  ćw iczen ia  g im n astyczn e.


